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w joblemy samorządu terenowego

■  {(TO JEST GOSPODARZEM?
— 1— i------ U przewodniczący kołchozu „Ja-

szuny44 Edmund WASILEWS­
K I.— Prawowitymi właściciela- 

«- w_..3 mamy tyuo aoraaczy mi ziemi ornej i łąk pozostają 
nądzamy różne akta, nasze gospodarstwa. No, po 

pierwsze, w trybie ustawodaw­
czym, na mocy uchwał władzy

io ■  y kwestiach prywatyzacji 
pnydziału chętnym na- 
nijskromniejszego jej 

Ja roimy tylko doradczy 
jomądzamy różne akta, 

stwierdzamy, że nic 
ią-fpmy przeciwko temu, by 
g- Ładowi przydzielono jakiś 
1°* S -  jednogłośnie mówią d-Ł, miny M. SAWKO i je- 
^luilfpczyni T. POLITOWA. 
Ełljjipraentami nadal pozo- 

* ,  kołchoz i międzygospo- 
nafci przedsiębiorstwo hodow- 
^B tkolei akta co do posia- 
™ h i użytkowania ziemi po* 
Jśtfcje samorząd rejonowy.

prawda — stwierdza 
many do Rady Gminnej,

rejonowej otrzymaliśmy, że tak 
powiem, listy uwierzytelniające 
na bezterminowe wykorzystanie 
wszystkich posiadłości. Nikt 
tych listów i aktów ustawodaw­
czych nie odwoływał.

— Po drugie — dorzuca dy­
rektor przedsiębiorstwa hodow­
lanego „Merkys“ kandydat nauk 
rolniczych Aloyzas STONKUS,

(Dokończenie na str. 2)

Hywies pójdzie prostą drogą?
sprzyjającej aurze, w 

ą sobotę rolnicy Litwy tu 
fe już przystąpili do sie- 
i innych robót polowych, 
iast przewodniczący koł- 
i, kierownicy innych gos- 
‘ , przedstawiciele orga- 
|  społecznych rolników, 
Jfcy rej dnu, naukowcy

zgromadzili’ się w

Wilnie, w Państwowym Akade­
mickim Teatrze Opery i Bale­
tu:."dla rozmowy o  sprawach i 
troskach wsi. Spotkali się tu  z 
premierem Republiki Litewskiej 
Gediminasem Wagnoriusem, 
grupą deputowanych do Rady 
Najwyższej, ministrów.

(ELTA)
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°dnie z ustawodawstwem RL
I* SESJI SOLECZNICKIEJ RADY REJONOWEJ

■BBS pierwszej kaden- 
■jty Samorządu rejonu so- 

rozpoczęto infor- 
H przewodniczącego rejo- 

tamisji ■ >wvborczei N.

Wojskowe Gospodarstwo Myś­
liwskie i na tej podstawie re­
jonowy oddział przekształcić w 
rejonowe gospodarstwo myś­
liwskie.

Na sesji stwierdzono, iż 
ostatnio zwiększyła się w rejo­
nie przestępczość kryminalna. 
Nie zmniejsza się liczba kra­
dzieży mienia państwowego i 
prywatnego obywateli, innych 
naruszeń prawa. W celu wzmo­
żenia walki z naruszeniami pra­
wa deputowani poparli uchwa­
ły prezydium Raay Samorzą­
du o reorganizacji milicji i u t­
worzeniu czterech oddziałów 
policji (w Ejszyszkach, Dzie- 
wieniszkach, Jaszunach, Turgie- 
lach) i zatwierdzili asygnowa- 
nia na utrzymanie policji sa­
morządu. Na stanowisko komi­
sarza policji samorządu obrano 
J. Jankauskasa.

O sprawach dotyczących gos­
podarni rolnej na sesji mowy 
nie było. Zaznaczono jedynie, 
iż dla organizacji indywidual- 

. nych gospodarstw chłopskich w 
kołchozach „Jasziunai*4, „O po­
kój- , „Pabare*4, „Dainawa", 
„Tetenai**, warzywniczym sow- 
chozie „Werseka** utworzono 
fundusz ziemi wynoszący po­
nad 9 tys. hektarów.

Deputowani podjęli uchwalę 
o utworzeniu służby meliora- 
cyjnej przy zarządzie rejono­
wym, a także rejonowej komi­
sji społecznej ds. języka litews­
kiego.

Teresa SUCHOCKA 
Rejon solecznicki

? 5 a w Czarnym Borze...

ąuuugji wyborczej N. 
'icza „O wynikach refe- 

.  17 marca 1991 roku w

* n*3^f^0rno’. °d 1 stycznia 
’ w życie tymczaso-

I 0 i  Republiki Lite ws- 
Iul Płatku- dochodowym 
L . Jucznych.** Deputo- 
IgjSPzili wysokość oo- 
Mziaii ^  \ wykaz rodza- 
h?lnp- . 8osP°darczo-
Cr^rstw indywidua,nych
En??1* 1?znałi za celowe 
k ®  rejonowych 
■Bfiffipy i Oświaty — 
v*i07Z?)‘ a kierowni- 
Rłtrłn Gr»aznową. 
p> 1,0 także sprawę
[  mv̂ f ch. Obecnie
l^onn ?kie na teryto- 

do Solecz- 
i Sfu Towarzystwa 

MwL iW aków (60624 
Wojskowego 

« Myśliwskiego 
łfojj.jtwierdzono, iż os-
I S  uj«J!ai5” dzlei P™‘V  it BIB*; zaś nieracjo- 
Ł**lkt ystuj e, słabo 
|N j{ .  z Kłusownikami,

> rejonowemu od- 
2r?ystwa Myśli- 

I^ór/'J^ktarów z fun- 
lX ^Posiada Wileńskie

łlieSS znakiem spo] 
Polaków w  

MT^tw £  deputowanym 
.Ryszardem Ma- 

?]!tóff?ani na sali —

i in. Uczcili też pamięć po­
mordowanych przed 50 laty w 
Katyniu polskich oficerów. 

Imprezę uświetniły koncertem
 BETT '— dziecięcy zespół „Boróweczka*
t obeJIr x , ®tarsi — ze Szkoły Średniej w Czarnym
rN n S Ji de?utowa- Borze oraz polski zespół woka-

Lłi i nurtujące lny z pobliskich Solenik.
U L J?k nP- ot'  Alina LASSOTA

Konferencja prasowa W ytautasa  Landsbergisa
15 kwietnia na konferencji 

prasowej w Wilnie przewodni­
czący Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Wytautas Lands- 
bergis poinformował o posie­
dzeniu Rady Bałtyckiej, która 
odbyła się w ubiegłą sobotę w 
Jurmale, o przyjętych na niej 
dokumentach.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej określił jako ważną i 
aktualną przyjętą odezwę do 
prezydenta Związku Radziec­
kiego Michaiła Gorbaczowa, w 
której proponuje się, aby wy­
kazać dobrą wolę i przyznać 
delegacjom Związku Radziec­
kiego mandat na prowadzenie 
z państwami bałtyckimi auten­
tycznych negocju j! J  między­
państwowych, a nie „tak sobie 
mówić w ramach różnych komp­

leksów zagadnień". Trzeba tyl­
ko ubolewać, że dotychczas 
Związek Radziecki nie wykazy­
wał konkretnego poglądu na 
ten aspekt. Jeżeli jesienią Zwią­
zek Radziecki starał się poka­
zać, że rozmowy z Litwą trwa­
ją, to obecnie zachowuje się 
zupełnie ihaczej, na przykład, 
w protokóle spotkań naszych 
delegacji wielokrotnie użyto 
słowa „negocjacje**, ale jedynie 
w odniesieniu do przyszłości. 
W. Landsbergis wyraził prze­
świadczenie, że stanowisko 
Związku Radzieckiego wyjaśni 
się po powrocie prezydenta Gor­
baczowa z Japonii.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej podkreślił jeszcze raz, 
że referendum ZSRR w żaden 
sposób pod względem prawnym

nie dotyczy państw bałtyckich 
i nie może usprawiedliwić na­
cisku kierownictwa ZSRR wo­
bec Litwy, Łotwy i Estonii. To, 
powiedział on, jest zapisane 
również w przyjętym w Jurma­
le dokumencie dotyczącym re­
ferendum Związku Radzieckie­
go. W. Landsbergis wyraził za­
troskanie z powodu dalszego 
rozwoju wydarzeń w Gruzji. 
Niektóre konflikty zbrojne, do 
jakich tam dochodzi, nie mogą 
być już interpretowane jako 
konflikty zbrojne. Gdy wojska 
wewnętrzne ZSRR podejmują 
działania przeciwko siłom mi­
licji, władz gruzińskich, konf­
likt nabiera charakteru między­
państwowego.

Romualdas CZE SNA.
kor. ELTA

W  kilku 
wierszach

^  Udał się d o ‘ Kanady pre­
mier Republiki Litewskiej Ge- 
diminas Wagnorius. Na zapro­
szenie wspólnoty Litwinów Ka­
nady będzie on tam gościł do 
22 kwietnia.

^  Przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas Landsbergis przyjął 
organizatorów i uczestników 
festiwalu filmu włoskiego na 
Litwie. Festiwal ten (potrwa 
do 28 kwietnia) organizują 
wioska firma filmowa „Sacci** 
i przedsiębiorstwo filmowe „Ais- 
ta“. Podczas rozmowy dokona­
no wymiany poglądów na do­
niosłość rozwijania więzi kul­
turalnych, możliwości współ­
pracy.

W Pałacu Pracowników 
Sztuki obchodzono 70-lecie pro­
fesora Uniwersytetu Wileńskie­
go, doktora medycyny, akade­
mika Algimantasa Marcinkewi- 
cziusa. Z, okazji tej rocznicy 
Jubilatowi złozyli gratulacje 
koledzy — medycy Litwy i in­
nych państw bałtyckich, przed­
stawiciele społeczeństwa.

^  Litwa szykuje się do pier­
wszego międzynarodowego 
konkursu pianistów i organis­
tów im. M. K. Cziurlionisa. Jak 
zakomunikowano na konferen­
cji prasowej, zorganizowanej z 
tej okazji w Domu Kompozyto­
ra, odbędzie się on w Wilnie, 
w dniach 22 września—5 paź­
dziernika.

O przygotowaniach do niego 
mówili przewodniczący komite­
tu organizacyjnego profesor 

. Wytautas Landsbergis, inni 
członkowie komitetu, minister 
kultury i oświaty Litwy Darius 
Kuolys.

SP O T K A N IE  D EL EG A C JI R E PU B L IK I ESTO Ń SK IEJ 
I ZSRR

15 kwietnia 1991 r. w Talli- 
nnie odbyło się kolejne spotka­
nie delegacji nstonii i ZSRR, 
utworzonych w celu rozpatrze­
nia zagadnień politycznych, 
społecznych i gospodarczych.

Delegacji Estonii' przewodni­
czył Jul Nugis, speaker Rady 
Najwyższej Republiki Estońs­
kiej, delegacji ZSRR — Nikołaj 
Lawierow — Wicepremier ZSRR.

Podczas spotkania zatwier­

dzono plan i harmonogram^ 
zgodnie z którymi maią praco­
wać delegacje, dążąc do uregu­
lowania stosunków Estonii f 
Związku SRR. Delegacje uzgo­
dniły konkretne zagadnienia,

• które mają być rozpatrywane 
na późniejszych spotkaniach, 
ustaliły tryb tworzenia i dzia- 

! łalności grup roboczych.

Baltija-ELTA

Powołano Radę świąt pieśni
Z inicjatywy organizacji twór­

czych została powołana Rada 
świąt pieśni Litwy. Wchodzą do 
niej przedstawiciele związków 
kompozytorów, chórów, choreo­
grafii, folklorystów, innych sto­
warzyszeń Ministerstwa Kul­
tury i Oświaty Litwy, przewi­
duje się również utworzenie 
stałego biura tej Rady.

Celem Rady jest gromadze­
nie nowych idei, odnowienie

scenariusza świąt pieśni, zakty­
wizowanie pracy przygotowaw­
czej. Zaproponowano już, aby 
w 1993 roku zorganizować 
święto pieśni młodzieży szkol­
nej Litwy, poświęcone 75 rocz­
nicy niepodległości Litwy i w 
roku 1994 — republikańskie 
święto pieśni dla uczczenia 70- 
lecia pierwszego święta pieśni 
Litwy.

’ (ELTA).

Zatrzymano Ignalinską EA
12 kwietnia o godzinie 10 

rilinut 12 włączyła się ochrona 
awaryjna i został zatrzymany 
drugi blok energetyczny Igna- 
lińskiej Siłowni Atomowej. 
Zdarzyło się to podczas pre­
cyzowania charakterystyk fi­
zycznych drugiego bloku ener­
getycznego Ignalińskiej EA. 
Urządzenia, warunki i granice 
bezpiecznej eksploatacji nie zo­
stały naruszone. Powagę faktu 
według skali międzynarodowej 
oceniono na 0, 'ij. nie stwarza­
jącego zagrożenia. Incydent na 
drutpm bloku energetycznym 
nastąpił przed zatrzymaniem 
go na planowy remont. Zgod­
nie z wcześniej zatwierdzonym 
harmonogramem remont prze­
widuje się wykonać do 25 ma-
B

15 kwietnia w nocy o godzi* 
nie 1 minut 17 z pulpitu ope­
ratorskiego został zatrzymany 
pierwszy blok energetyczny. 
Wyłączono go z powoou zaob­
serwowanych defektów w ruro­
ciągach. Warunki i granice- 
bezpiecznej eksploatacji nie zo­
stały naruszone. Jak poinfor­

mował ELTA inżynier naczelny 
Siłowni Ignalińskiej Giennadij 
Negriwoda, wagę incydentu 
zgodnie ze skalą międzynaro­
dową również ocenia się na 0, 
tj., jako najniższą i nie powo­
dującą zagrożenia. Pierwszy 
blok energetyczny działał bez 
zatrzymania 171 dni. Przewi­
duje się, że do 18 kwietnia 
blok zostanie naprawiony i 
uruchomiony.

/ELTA/

KRONIKA
PAMIĘCI"

Piękną tradycją stało się uro­
czyste wręczanie medali „Za 
udział w wojnie obronnej 1939u 
byłym uczestnikom walk wrześ­
niowych z Wilna i Wileńszczy- 
zny. Już ponad 200 naszych 
ziomków otrzymało tę za­
szczytną nagrodę.
' Poprzez rubrykę „Kronika pa­
mięci** od ponad 2 lat poszu­
kujemy byłych żołnierzy Wrześ- 
nia, przedstawiamy Ich gylwetkf.

M edal „Za udział w wojnie obronnej 1939
dokumentów, na których podsta­
wie jest przyznawany medal 
„Za udział w wojnie obronnej 
1939“. Ostatnio za pośredni­
ctwem pełnomocnika MSZ RP 
w Wilnie pana Zdzisława KI* 
tlińskiego otrzymaliśmy listę 
osób proponowanych do odzna­
czenia tym medalem z terenu 
okręgu. Konsularnego Konsulatu 
Generalnego RP w Mińsku—Lit-

Przy okazji zawiadamiamy, ie 
ubiegający się o przyznanie me­
dalu „Za udział w wojnie obron­
nej 1939** powinni wypełnić spe­
cjalną ankietę, która można ot­
rzymać w redakcji „K. w. 
(Wilno, ul. Subocz 5, W. 
61-38-34). Po wypełnieniu osoby 
zainteresowane wysyłają Ją pod 
adresem: 220034 Mińsk, ul. Ru- 
miancewa 6, Konsulat Ge nera-



„ K U R I E R  w i l e n s  K l “
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C O  aProbu^ ?
^  mnie irytuje? 

Cotyaodniowy sondaż „K.W.‘
ZE SW. KRZYSZTOFEM W WINIETCE

1/ *(„_•* 7 jawit sie nowy akcent, przypominają - 
Przy tytule ..Kuriera * g g y | | S  ^ riyslto f. I że jego imię 

cy o tym, że Pat.™n?JJbocZ Bardzo dobrze, że podajecie różno- 
kojarzy się z ulicą Suboo*. B miasta. A propos, ul.
rodne szczegóły* ^istord i  ciekawostek, o których Czytelnicy 
Subocz zawiera w sobie duz a)stllrszych ulic przeżyta roz- 
powinni wiedzieć. Jako jedna l tne Wiadomo prze­
de etapy -  j ‘e “ / “ fu ^ac  Thycle Albo te duże domy przy 
cięż A  ze mi“ l,kali, it̂ a„  „c iJo lam i? ... Proponuję redakcji 
ulicy Sutocz^dziS z‘W torl! uIic wileńskich i nawet tej nie-
^by? odległej, międzywojennej i wojennej. | | |  KRZYWOBRYT

ŚWIĄTYNIE NA KŁÓDCE 
■ A f. łvm  iak wczoraj, w niedzielę chciałam 

Chcę 0POp̂ ' t k 0a r W  .no i p rze*  wszystkim jego św.ą- gosciom z Polski pokazać . g  niedawno wyświęconym 
t^ ie . G d z ie ś_w pojudnie byliśmy nie m' gliśmy, „o
kościele św. Kazimierza. y»łiB«j<,b- Po godzinnym space-
drzwi b y . y z -  nię e ^  i $ wnież chcieliśmy tam wejść,
rze znalezliśmy się obok X boczne jakaś pani
ale drzwi „YoTot nie pozwoliła wejść, bo odbywatam stojąca dość o ^ y m  g g  2Wjedzających dopiero o
się sprzątanie, a katiarę o ą każdv może dopasować

l #  M S ! ®  j M M M i
m°« ' orzy&e wrażenie sprawia handel obok świątyni różne- pelnie przykre wrażone J ;  • t,rzVżvkami. różańcami. Czy

ffe mógłby
n ab ^ ^ ew ^ o n aH a . Byłoby to i WASZKIEWICZ

JESZCZE -  O NASZYM WILNIE
Chcialam spyta^w sz^tkkhm tózkańców naw ego^kM hane^go

™n* dotychczas S w y c a n ^ W o
miast jest takie zaśmiecone i. . .  oplute. Co się robi na przystan­
kach autobusowych?! Od koszy, cuchnie, są tak przepełnione, 
że wysypują się śmieci na zewnątrz. O tym, zeby usiąść na la- 
weczce — mowy nie ma. Uważam też za pewne blużnierstwo 
upstrzenie pamiątkowego słupa na cześć Akademika Sacharowa 
krzyżykami ! obrazkami Matki-Bożej. Rozumiem, że Szanowny 
Akademik zasłużył na honorowanie go, ale czy znow katolicki- 
mi świętościami, przecież katolikiem nie pył. .oe, ta ń . i w w n 

jeśzde, wszystkich nas, starych Polaków, mieszkańców Wil- 
na, meczy widmo prywatyzacji. Dlaczego nikt me poruszył 
tei kwestii, .ze warunki jej zrównano w krzywdzący nas spo­
sób Nasze domy przedwojenne były zniszczone przez bomby, 
pierwsze lata mieszkaliśmy w ziemiankach i piwnicach, ale od­
budowywaliśmy miasto. Wielu nas ma po 40 lat pracy i 
otrzymujemy to samo, co 35-letni młodzik. I poza tym, czy 
każdy 35-letni człowiek, tylko dlatego, że ma te lata, odpra­
cował dla Litwy? Anna JANKOWSKA

Pąni Irena Czerniawska interesuje się warunkami' przyjęć 
absolwentów szkól polskich';na wyższe uczelnie. Jakie są te­
maty wypracowań z polskiego? Czy na wydziale ■ języków 
obcych WIP będą miejsca , dla absolwentów z Wileńszczyzny? 
Czy np. na język niemiecki, tejże uczelni można będzie składać 
egzaminy po polsku (oczywiście, nie ze specjalności)? Otóż, 
tematykę wypracowań na prośbę rektoratu UW i za jego op­
łatą zamieściliśmy wczoraj. O warunkach przyjęć absolwentów 
szkół polskich redakcja szykuje obszerny materiał, gdzie będą 
uwzględnione również powyższe pytania.

Wiele pytań dotyczyło znów dystrybucji w rejonie wileńskim 
towarów przemysłowych na talony.^ Tym razem p. Anna Arci­
szewska z Rudominy zwróciła uwagę na to, że w ich rewirze 
nie było w ogóle dziecięcego obuwia w tym roku, a w mieście 
kupić teraz nie mają prawa, bo przedeż są talony. Zrozumia­
łe, że z kupnem innych rzeczy — ubrania, czy pościeli, jako 
tako można zaczekać, a brak obuwia dla dziecka, kiedy nóżka 
wyrasta, to rzecz wprost tragiczna. Dlaczego nasze kierow­
nictwo rejonowe zamawiając fundusze na te czy inne rzeczy 
nie uwzględniło zawczasu, że kiedyś podwileńscy mieszkańcy, 
a propos, w większości pracujący w Wilnie, mogli kupować w 
mieście, a teraz takiej możliwości' nie mają.

Młoda mamusia p. Henryka' Barkowska z niemenczyńskiego 
rewiru: handlowego ubolewa, że na talon dla noworodka nie 
zdążyłk wykupić niezbędnych rzeczy wiedząc, że ważny on 
jest 9 miesięcy. W rejonie zaś, jak się okazało, przyjęto uch­
wałę ^-miesięcznej, ważności talonu.

Po t3z drugi skontaktowaliśmy się z p. Stanisławą Kocha* 
nową, kierowniczką działu handlu samorządu rejonu wileń­
skiego, prosząc o skomentowanie tych sytuacji. A więc, sprawę 
Imłodej mamusi da się w trybie wyjątkowym załatwić, należy 
się zwrócić do przewodniczącego Niemenczyńskiego Oddziału 
Związku Spożywców Mirosława Niewirowicza. A propos, p. 
kierowniczka działu handlu prosi wszystkich nabywców czytać 
ogłoszenia w sklepach dotyczące zmiany trybu sprzedaży.
I Co się tyczy obuwia dziecięcego, pościeli czy innych rzeczy 
to i w tym przypadku rejon szuka wyjścia z tej trudnej sy­
tuacji, znów wychodząc na bezpośrednie umowy z przedsię- 
biorstwami. U ubiegły piątek porozumienie takie podpisano z 
l wileńskim zakładem obuwniczym, podobnie jak z gruzińską 
spółdzielnia obuwniczą^ Czarnoborski oddział związku spo­
żywców, obsługujący Rudominę, wkrótce otrzyma partię obu- 
Icate rółrocze*6 * pościeli, której termin wykupienia trwa

,b«y»kawi«nym mini-sondażu mamy możność wysłu- 
y i str0?y ~  organizatorów handlu w rejonie.

B B i  e iatnleie inna strona- konsument, ze swego punktu widzenia. Redakcja ma 
na wokandzie analityczny materiał na temat handlu w mieisco- 

Z  ! r h trudnycl1 warunkach naszej codzien- 
ruub^ i chodziło o zasygnalizowanie tematu 
Dziękujemy za kolejny kontakt z redakcją. Do usłyszenia w  

godz. 9.30 do 11 (tel. 61-38-34).
■ K ry s ty n a  ADAMOWICZ

2. Kto jest gospodarze^
(Dokończenie ze str. 1)

również deputowany do Rady — 
przytłaczająca większość tych, 
którzy nie zdradzili rolnictwa, 
nadal pracując w kołchozie i 
naszym kompleksie hodowla­
nym, na razie stanowczo wypo­
wiada się przeciwko szybkiej 
prywatyzacji ziemi.

KOR.: — Powołujecie się na 
większość. Jej opinię. A po­
wiedzmy, człowiekowi sprzy­
krzyła się tak zwana zespoło­
wa praca, związane z nią od­
wieczny bałagan i nieporozu­
mienia z wy na grożeniem, dom­
niemana czy rzeczywista 
niesprawiedliwość, komendero­
wanie. Po prostu chce siedzieć 
na własnej ziemi, gospodarzyć 
na własne ryzyko i odpowie­
dzialność.

A. STONKUS: Przytoczę kon­
kretne przykłady. Bez przesady, 
bez wychwalania się powiem: 
nawet dziś nie narzekamy na 
słabe dochody. Rentowność 
kompleksu, zwłaszcza w po­
równaniu z analogicznymi w 
całej naszej republice, pozosta­
je wysoka. Jest w tym zasługa 
naczelnego inżyniera mechani­
ka Rimasa Laurinienasa i jego 
żony Heleny, zootechnika z 
wykształcenia. Zarobki — na­
prawdę do pozazdroszczenia. 
Złożyli jednak podanie o przy­
dział ziemi, prosili zespół, ad- 
ministracię ó . pomoc cnociażby 
w pierwszych samodzielnych 
krokach. Pomogliśmy, choć stra­
ciliśmy dobrych specjalistów. 
Tej wiosny 25 ha nie najgor­
szych gruntów obsieją według 
własnych rodzinnych planów.

A plany — to produkcja pasz 
dla trzody chlewnej, zakładają 
bowiem własną fermę. Ojciec. 1 
syn Szilelisowie — przy spo­
sobności nadmienię, że są dos­
konałymi operatorami produkcji 
wieprzowiny, niestety, Już były­
mi — otrzymali 50 ha, inżynier 
ds. mechanizacji ferm Czesław 
Bojarun też na całego gospo­
darzy na swoim solidnym obej­
ściu. Przykłady można mno­
żyć. Ważne jest, że pomogliś­
my im nabyć traktory, sprzęt 
rolniczy, mechanizmy i urządze­
nia dla ich ferm. Nawiasem mó­
wiąc, Czesław już szykuje tra ­
dycyjny wieniec dla własnego 
domu i fermy: prace budowlane 
dobiegają końca.

E. WASILEWSKI: — Czy też 
przykład z naszego podwórka. 
Jako kierownik jednej z ferm 
kołchozu dobrze sobie radził 
Oleg Tumakow, dyplomowany 
specjalista, człowiek pracowity, 
z pornyślunlciem. Oczywiście, 
dołożyliśmy wszelkich starań, 
by pomóc Olegowi. Na czym po­
lega nasza pomoc? Otrzymał 
kredyt — pożyczkę 50 tys. rub­
li, dziś ma trzy traktory róż­
nych marek, sprzęt doczepny, 
kombajn zbożowy. Do otrzyma­
nia pożyczki,, nabycia techniki, 
Jej kapitalnej naprawy przyczy­
niło się nasze gospodarstwo. 
Dysponuje wszystium, by wzo­
rowo uprawiać swoje 50 ha.

KOR.: Czy z tego wynika, że 
każdy chętny bez żadnych 
kłopotów dostanie ziemię, zos­
tanie farmerem, prywaciarzem?

E. WASILEWSKI: Nie jest to 
takie proste: złożyłeś poda­
nie — masz przydział, zosta­
jesz gospodarzem kilkunastu czy 
kilkudziesięciu hektarów. Musi­
my uwzględniać szereg obiek­
tywnych i subiektywnych czyn­
ników. Niejednokrotnie w ciągu 
rozmowy używaliśmy takich 
pojęć i określeń, jak ziemia ży­
wicielka, nasze podstawowe bo­
gactwo, ból i nadzieja praw­
dziwego rolnika. Otóż mamy 
5000 ha ziemi użytecznej i po­
nad 5000 mieszkańców gminy. 
Bądź tu mądry. . . Mamy już 
12 gospodarstw farmerskich. 
Przydzielając jednemu 25 czy 
50 ha automatycznie pozbawia­
my pozostałych'24 czy 49 mie­
szkańców, naszych ludzi, skraw- 
ka ziemi. Co im oraz ich po­
tomkom przyświeca w przysz­
łości? Rola parobków? Stąd też 
niezadowolenie rdzennych ja- 
szunian, objawy dość napiętej 
sytuacji w stosunkach niektó- 

właścicieli ziemi i

ogółu. Dotychczas, dla przykła­
du, odczuwam gorzki posmak 
po rozmowie z Janiną Wołocho- 
wicz, zasłużoną kołchoźnicą, 
jedną z najlepszych dojarek 
przed wyjściem na emeryturę: 
„Przewodniczący, czy teraz, u 
schyłku lat, mam pleć buraki u 
tego Priwalowa, który zwalił 
się do nas nie wiadomo skąd?M 
Do nas, to znaczy do całej wsi 
2egaryny, bowiem w pobliżu 
mu przydzielono 50 ha ziemi 
orne] i pastwisk.

KOR.: Moim zdaniem, kobie­
ta  ma rację. Wymieniliście 
wspólnie kilka nazwisk, wśród 
których rdzennych jaszunian 
jakoś nie dostrzegłem.

E. WASILEWSKI: Słuszna
uwaga. Jednakże musimy uwz­
ględniać, w czyje ręce oddajemy 
ziemię. Nie wątpię, że Tuma­
kow sprosta zadaniu. A Woło- 
chowicz? Starsza kobieta, syn 
w Wilnie. . . Oczywiście szko­
da, że ten rdzenny jaszunianin 
zbyt długo zastanawia się, na­
myśla, kalkuluje. Tymczasem 
proces prywatyzacji całą parą 
mknie naprzód i stwarza się ku 
temu wszystkie warunki.

KOR.: Co macie na myśli?
A. STONKUS: Przepraszam, 

chciałbym jednak dodać: zie­
mią niech dysponuje ten, który 
potrafi najlepiej, z największym 
pożytkiem — dla dobra rodziny 
i społeczeństwa — ją wykorzy­
stać Czyli niech będzie na niej 
gospodarz wykształcony, fa­
chowo podbudowany, pracowi­
ty. Po drugie, jestem prześwia­
dczony, 'A posłużyłoby to praw­
dziwej rywalizacji wszystkich 
form własności i sposobów gos­

podarowania, * i | . 
niektórych o p ie ^ f^ P iiw  
mków gospód,rs(S kiej»
wych do poszukiw.n, 
nowych, skuteczni* 
rozwoju. Nie o b , S  t ó 1 
kiej rywalizacji H  El 

_  1  WASILEWSKI. ,  U- 
■ię, rywalizacja ieii *Mzfcl' 
[Mówiąc o cieplarnj “0,r’" hjunkacj^U, sekt™'
GjęTry w a liz a c ja " !* ; j f i E L

sekłto. ąssS %. 
go, miałem to 
watsąacjl j ?
nościowych na 
traktować jako jedynSJf- tem j 
wa na wszystkie biri, ' S -  
poty rolnictwa. N ie S .1 >  
rujnować p ro sp eru jem y  
podarstw i sztuczni'Sj .Bu. 
wać narodziny now.„ 
ciclela. Dziś Jozll S , .  
lejką zaopatruje się k
techniczny, materikly 
ne, paliwo, nie przvti. 0łl«-
c ifż a r bezpośrednich S  e» 
nich podatków, obowiL1̂ -  
„zam ów ień ' w z»kra.i,. l,cM| 
dąży państwu prawi- 
kiego. co wytwarzamy. dS ! '

KOR.. Na raile lnnej0 • 
cia nie ma. A ceny !
dów ziemi i pracy «  j,0-
dla
wszystkich  sektorów 14,1

E. WASILEWSKI: Ale hi 
kołchozu sprzedaż jest 1.1??
cznie przymusowa, ■ '
ca, natomiast 
newruje, jest już zorientowZ 
na ceny rynkowe,  ̂ tj

A. STONKUS: Wszyscy zmit- 
rzamy ku rynkowi.

S f t i  °.by ™n|;i i»y«o pr«.szkód na tej drodze. Dzldmu 
za rozmowę.

prywaci.ri na.

P.S. Autor uważa za konieczne dodać to, co następuje. Otóż 
wizyta do Jaszun, obcowanie z ludźmi, rozmowa ze starostą 
gminy i kierownikami gospodarstw rolnych nasuwają jedno- 
znaczny wniosek: samorządy gminne, te najniższe, najliczniej­
sze I najbardziej zbliżone do mieszkańców ogniwa ludowladzt- 
wa nadal faktycznie są pozbawione realnej władzy ni s»ym 
terenie. Ich funkcje sprowadzono dziś do rozprowadzani, talo­
nów na artykuły przemysłowe i spożywcze, których przydział; 
i fundusze coraz bardziej szczupleją, no I jeszcze do stemplo­
wania różnego rodzaju zaświadczeń, odpisów, których konie­
czność częstokroć jest bardziej niż wątpliwa.

Oczywiście, starosta I jego malutki aparat pracowników m 
polecenie Rady gminnej wykonuje szereg czynności, zwija­
nych z codziennymi większymi i mniejszymi potrzebami lud­
ności: kontroluje (najczęściej przy pomocy deputow.nych, ich 
stałych komisji) działalność placówek kultury, handlu, świa­
dczenia usług, pomaga osobom potrzebującym opieki socjalnej, 
dba o porządek. Nieprzypadkowo w poprzedniej publikacji 
mówiłem, że starosta z rana udał się do Starych Macel. Popro­
sili go o . to mieszkańcy wioski, a chodziło im dosłownie prze­
de wszystkim o chleb powszedni: pozostało tu klik. rodzin 
emerytów, sklepu nie ma, do najbliższego 7 km. To samo do­
tyczy innej wioszczyny — Rudni.

— Znalazł pan, panie starosto, wyjście? — zapytałem m. 
Sawkę po paru dniach, podczas kolejnej wizyty do J*®"1*’

— Tak. Skontaktowałem się z zastępcą przewodnim^* 
rejonowego związku spożywców Józefem Grudzieleni. r n r  
rzeki, że do marszruty objazdowego sklepu na kołach a s m  
włączone również Stare Macele. . .

Słowem, codziennych spraw, trosk, problemów me .- 
Natomiast wyraźnie brakuje funkcji i uprawnień ^  
funkcji i uprawnień prawdziwego gospodarza Jaszon 
W rzeczy samej, zdolnymi do pracy rękoma n," s"_,jvnwinii 
ny dysponują liczne zakłady, filie, odcinki P®f*P A budżetu 
republikańskiego, które na razie nic a nic nie da»  ̂ | 
terenowego i nie mają żadnych obowiązków wo  ̂ ujxUlB *

przykłady

bemi*"
jesKię.

mieszkańców gminy. Sporadyczne 
rozwiązywaniu lokalnych zagadnień .
gazyfikacja osiedla, prace przy założeniu nowego 
bardzo wymownie, moim zdaniem, świadczą •  jes»*-
ności i bezsilności Rady i starosty. P°dkreśl*m . T() ^  
tego przyczyną jest brak wyżej iws|t* ^ " y‘!!„mvj|o»yćli ^  
rze, że kierownicy jaszunskich potentatów pr«i :y ^  przy- 
tas Szipila, Lubomir Wdowiak 1 Jarosław Cj1 „„dnirf 
chylnie traktują prośby władzy 1 potnjfi* e g g  p0j„trze? 
z laski swojej na potrzeby gminy. A Jak ^  pięknym »“ 

Mówiliśmy Już o wspaniałych lasach dookoła, ^  ą  
dulcu, jaki może dać Puszcza Rudnicka. Znowiu „suły sU* 
garnął resort wojskowy. A ziemia, na któreJP** 
Śniadeckich, Balińskich i Innych słynnych rodó . ^  ty|ko!)? 
dla Uniwersytetu Wileńskiego, całej Wileńszczyi y ^
Ziemia, na której pracując bez wytchnienia, a 
ją własną krwią, wyrosło niejedno pokolenie ja . 0#e, pn.
i L i  Alm  wel t n a  w d wkrOCZCłliC W  stosunki _ryn haCxadeż dla wsi I na wsi wkroczenie w stosunai ry ub,cz* 
przekształceń własnościowych przede wszysw
”   a_____ i .  ■  _»nhlprywatyzację I reprywatyzację ziemi. .„ w o w y .r f jl

Jest to niewątpliwie kluczowa kwestia, pod*ą nk|ł(|ll 
dzisiejszych struktur własnościowych na wsi yicja 
wieśniaka. Jest to również kwestia Jutrzejszego o 
Jednocześnie — kwestia zaopatrzenia rynku, 
w artykuły żywnościowe. W rozwiązymnl^jiafcjłCf 
go zagadnienia Rada Gminna i starosta, d , jjyfl f 
z poleceniem, w imieniu oraz w interesie w>r®Il^wistości J {fl\. 
szóści mieszkańców Jaszun i okolic, w rzeczy oc** wszóści
własnej woli udziału nie biorą. A musieliby
czyć, ma się rozumieć w ramach obowiązujący^ ,
RL i uchwał rządu. Co prawda, górnolotnycn n ij^c7 J r  
wek na ten temat, w tym w podejmowanycn |»s
szczeblach dokumentach mamy pod dostatkien*. 
chanizmów ich realizacji nie widzimy. jnichal
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w naszym harcerstwie?
■ Pr“ d kllk“ l»*y mówiło się blu“ — ostatnie 2 marca. Ro-
h>v H a m w c tw i Pnlcłripcm  n «  ■ .. .

, ni jeszcze przed kilku laty mówiło s i ę
rfji**.— Dzisiaj Związek Harcerstwa Polskiego na 

_ ja ln ie  zarejestrowany. O odradzaniu się, 
Rwaniu tej organizacji młodzieżowej pisaliśmy 

słychać w naszym harcerstwie? O udziele- 
-1® i na to pytanie, a także wiele innych, poprosi- 
S t a n k ie w ic z a . przewodniczącego ZHPnL.

•I
,Gi

t

I  sp«ro wydarzeń, 
, iirto powiedzieć, 
1. części z nich Gzy- 
V  wiedzą juz. 

i  ubiegłego roku ob- 
jtrwszą i rocznicę 

’Z;-i,zku Harcerstwa 
Ulwie - Uczciliś- 

> i e m  ^ p i e r w s z e g o  
v . . ety  H a r c e r s k i e j  . 

ika za ły  s ię  j u ż  t r z y  
p o c z ą tk u  s t y c z n i a  

M  z a r e j e s t r o w a n y  
^ w ie  S ^ ą w i e d l i w o s -

Mtaluję. Może jeszcze 
, 0 „Gazecie Harcer-

jge jest to i pismo 
obejmuje zaledwie 

gx drukarskiego. Uka- 
$  na miesiąc. Oczy- 

htóe mogliśmy korzy- 
irinfloki „K. w .“. Za- 
u również „Magazyn 
jo redagowania sta- 
i harcerskiej. Doszliś- 

j  do wniosku, że po­
st nam własne pismo, 
liiśoie pan Czesław 
aproponowal pomoc 
î ańiu technicznej

Gdzie można nabyć 
iircerskąu?
la razie rozpowszech- 

tylko poprzez dru- 
sslde. Zainteresowa­
ny tam się zgłaszać. 
De jest teraz drużyn?
* mogę podać dokła- 

gdyz wciąż powsta­
li* jest ich obecnie 
îestu. Istnieją w 

Jpcowościach — ' w 
w Land war o wie, 

p  Ejszyśzkach, Buj-. 
®5nenczynie, Niemie- 
■figpzywiście, na 

-r jedne hie- 
J j od .przeciętnych 

inne dopiero 
^wsze kroki. 
i  ‘Prawią wam naj- 
■ftnow?

W. T. Brak kadry instruktor­
skiej. Nie chodzi o ludzi już 
mających odpow iedni przygoto­
wanie do pracy harcerskiej, no 
bo i skąd mieliby się wziąć? 
Gorsze jest to, że brakuje lu­
dzi, którzy chcieliby zostać in­
struktorami. Na szczęście jest 
duże zainteresowanie harce­
rstwem wśród dzieci. Musi je ­
dnak minąć parę lat, zanim wy­
rosną one na instruktorów, a 
tymczasem już dziś potrzebuje­
my ludzi do pracy z drużynami. 
Korzystając z okazji chciałbym 
zaprosić wszystkich chętnych on 
przychodźcie do nas. Każdy po 
odpowiednim przygotowaniu 
może założyć własną drużynę. 
Potrzeby są duże, jak choćby 
cała masa dzieci i młodzieży 
polskiej w szkołach rosyjskich, 
którymi dotychczas nie mogliś­
my się zająć właśnie ze wzglę­
du na brak* kadry instrukto­
rskiej; .i

KOR.: Jakie imprezy odbyły 
się u was ostatnio?

W. T. Co roku 22 lutego skau­
ci całego świata obchodzą Dzień 
Myśli Braterskiej; łącząc się 
myślami w jedną wielką rodzinę 
skautową. Nie byliśmy wyją­
tkiem. Drużyny nasze spotkały 
się tego diiia w Niemenczynie i; 
Ejszyszkach. Natomiast , w 
dniach 15—17 marca'również w 
Niemenczynie odbył się biwak 
instruktorski, tak zwana „Szko­
ła wodzów**. Zgromadził on po­
nad czterdzieści osób . — » dru­
żynowych, przybocznych- i za­
stępowych. Gośćmi biwaku by­
ła piątka instruktorów ze Zwią­
zku Skautów Litwy na czele z 
Mindaugasem Lesewic Jusem .

KOR.: Jak wyglądają kon­
takty ze skautami litewskimi?

w. T. Rozróżnić tu> trzeba 
dwie sprawy — kontakty, na 
szczeblu władz organizacyjnych 
i bezpośrednia współpraca mło­
dzieży. Jeśli chodzi o te pie­
rwsze, to odbyły się dwa spo­
tkania „na najwyższym szcze­

blu1* — ostatnie 2 marca. Ro­
zmawialiśmy z przewodniczącym 
ZSL panem F. Szakalisem, wi­
ceprzewodniczącym R. Malke- 
wicziusem i czlbnkiem Rady 
M. Lesewicziusem. Chodziło o 
model wzajemnych stosunków. 
Przedstawiciele ZSL proponują, 
byśmy tworzyli harcerstwo jako 
autonomiczną część ich organi­
zacji. Istnienie w państwie je­
dnej organizacji skautowej wie­
le rzeczy ułatwią, chociażby 
przynależność do Światbwej Or­
ganizacji Skautów, gdzie może 
wejść tylko jedno przedstawi­
cielstwo z jednego państwa. W 
tak ważnej sprawie wypowie­
dzieć się musi Zjazd naszego 
Związku. Osobiście uważam, że 
w konkretnej naszej sytuacji le­
pszym wyjściem byłoby . utwo­
rzenie np. Federacji Skautowej, 
jako porozumienia odrębnych or­
ganizacji. Ważne jest natomiast, 
że w kierownictwie ZSL panu­
ją bardzo przyjazne dla nas 
nastroje i różnica zdań nie prze­
radza się w konflikt.
, Jeśli chodzi o bezpośrednią 

współpracę drużyn harcerskich 
i* skautowych, tutaj nic się nie 
da odgórnie polecić, czy usta­
lić. Pierwsze kontakty już się 
nawiązują między skautami z 
Alytusu i harcerzami z  Wilna. 
Niewątpliwie przyjdzie czas na 
następne.

KOR.: Może na zakończenie
kilka zdań o harcerskich planach 
na przyszłość.

W. T. Każda drużyna ma swój 
plan pracy, który realizuje. Jeś­
li chodzi o szersze plany, to w 
maju chcemy zorganizować 
w Trokach kolejny IV Zlot 
ZHPnL. .Część drużyn ma za­
miar organizować na Wileńsz­
czyźnie obozy harcerskie, no i 
oczywiście, chcielibyśmy się wy­
brać do Poiski na spotkanie z 
papieżem Janem Pawłem II.

Po^ wakacjach* we wrześniu 
lub październiku, ma się odbyć 
pierwszy zjazd ZHPnL, który 
wybierze nowe władze Związku, 
zamykając w ten sposób pie­
rwszy etap dziaialności^To tyle 
na razie. co. do-przyszłości.

KOR.: Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
KOZŁOWSKA

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY
TO NAS DOTYCZY

MOJE MIEJSCE  
URODZENIA

nią

C HCę stąd wyjechać. Myślę 
o tym każdego ranka, gdy 
się budzę.

. Wczoraj j otrzymałem list od 
Janka z Katowic. Pisze o tym, 
jak mu tam wesoło i kolorowo 
się studiuje. Twierdzi, że za nic 
w świecie nie wróci do tego po­
nurego Wilna. „Zycie jest jeano 
i trzeba je mądrze ułożyć**.

Tutaj wszędzie szarość i nę­
dza. Tym okropniejsza, że idzie 
wiosna i człowiek chciałby się 
cieszyć. Ale nie ma z czego.

Nie chcę chodzić do szkoły. 
Nienawidzę nauczycieli. Czepia­
ją  się nie wiadomo czego. Nie 
rozumieją nas. Jakby nigdy nie 
mieli po siedemnaście lat. Upa­
rcie uczą życia w utopii. Szu­
kania ideałów. A przecież wia­
domo, że ideałów nie ma. Tyle 
to wiemy. Nie jesteśmy głupimi 
kukłami bez mózgu. Rodzice 
spalili się na ideałach. Mieli 
utworzyć najbardziej humanita­
rny na świecie system społecz­
ny. A co się okazało? Że wszy­
scy żyjemy w więzieniu.

Nie mogę pojechać do Polski, 
bo nie mam paszportu; Kiedy.je 
wydawano, byłem jeszcze sm a­
rkaty. A teraz na Litwie wszy­
stko do góry nogami. I nikogo 
nie obchodzi moja mała osóbka.

Nie wierzę w ideały, arii gó­
rnolotne słowa. Zresztą one są 
dob ę wtedy, gdy ma sh  ple- 

„e. Lech wałęsa |  ideżas 
Jiy  w Stanach zapuy odział, 

że Amerykanie i tam tejsza'Po­
lonia będą mogli przyfeżiżać do 
Polsjd bez wiz. PodopńijVPola- 
cy 5  RP do Ameryki. .Polska 
potrzebuje bogatego Zachodu. A 
my nie mamy dla niej nic 
oprócz uczucia ślepej miłości. 
Nie stanowi to dla niej wię­
kszej wartości. Jesteśmy ubogi­
mi krewnymi. Dlatego też nie 
mamy obrony, gdy poniewierają 
nami różni nacjonaliści, czy ko­
muniści.

Jesteśmy coraz biedniejsi. Ce­
ny wokół wciąż rosną. Podatki 
również. A dopłata do gaży ta­
ka, że, jak mama mówi ~  tyle 
co kot napłakał.

Zaczęliśmy oszczędzać na 
jedzeniu. Mięso — jeden raz w 
tygodniu, z owoców już tylko 
jabłka i coraz rzadziej. Mama 
codziennie liczy — ile i na co 
wydać. Chce dociągnąć do wy­
płaty. Przecież jeszcze nigdy 
nie głodowaliśmy. Nawet wte­
dy, gdy byłem mały i mama nie 
pracowała.

Wkrótce mam urodziny. Mia­
łem dostać w prezencie jakieś 
porządne tenisówki, Widziałem 
w komisie włoskie za 450 ru­
bli. Pasowałyby mi do dżinsów. 
Ale gdzie wzfać pieniądze?

Mozę poszedłbym pracować. 
Na przykład, do Departamentu 
Ochrony Kraju. Akurat potrze­
bują młodych. Forsa gruba, pra­
ca — zabawa. Przynajmniej tak 
przechwalali się chłopcy z po­
dwórka. Nie wiem tylko, czyj

p lino bowiem 
konkurs 

ei8?ej Polki 
Litwie. . Do | 

7vvk. dziewcząt, 
spośród 

I  C f 288 efimina- 
Ur? 'nie był 

■ C ^ w c z ą t nie 
i, pr»S ,wiele — 
m  ustawić się, 
i r°iu \*reęyt°wać, 

Mpielowym.
. tu K Walka do-

\ V * a|rozpoczę- 
^  jjrzygotowa-

wczą. Pod czujnym okiem spec­
jalistów uczą się po królewsku 
chodzić, stać, zachowywać się, 
uśmiechać... Ktoś powie— same 
przyjemności. Ten natomiast, kto 
przebrnął przez podobną naukę 
doda, że również jest to nad­
zwyczaj ciężka praca. Ale... 
warta zachodu.

Przypominamy — zwycięzczy- 
ni finału wyruszy dó Chicago 
na I światowy konkurs o tytuł 

.najpiękniejszej Polki mieszkają­
cej poza granicami PolskiI

Aleksandra AKINCZO

NA ZDJĘCIU: te dziewczyny 
wystąpią w finale.

Fot. W. Charin

Sławomir WOROTYWSK1

r r
MIŁO SC TRAG ARZA

Jaka lest najcięższa praca na świecie? 
Loty kosmiczne,
ładowanie okrętów, 
poszukiwanie wody ' pustyni?
Fizyczny wysiłek. Nic więcej, 
ażeby zegarom tycia nie stygnąć.
A kiedy jest zimno,
kiedy chcesz szlochać,
bo nie ma obok bliskiego człowieka,
czy nie jest najcięższą pracą na świecie —

kochać?
Kochać i bardzo czekać? . .

przyjmują też nie-Litwinów, 
Kumple z pewnością wyzywali 
by od zdrajców, gdybym tam 
się zaciągnął... Ale nie pójdę 
przecież sprzątać ubikacjil Choć 
babka klozetowa — to dotych­
czas akurat było miejsce dla 
Polak^.

Nienawidzę swego miejsca 
urodzenia. Jeszcze rok muszę się 
tu ta j, przemęczyć. Dobić matu­
rę. A potem tyle mnie tu zoba 
czycie.

Ryszard

N AM, Polakom na Wiieńsz 
czyż nie, grozi zagłada. Od 
lat powtarzał to ojciec. Ale 

wtedy chodziły mi po głowie 
zupełnie inne myśli. A teraz 
wiem, że muszę tu żyć. Ze chęę 
tu żyć. I widzę, jak trudno bę 
dzie nam przetrwać.

Pomocy nie mamy skąd cze 
kac. Polskę obchodzimy niewie 
le. Litwini pilnują wyłącznie 
swoich interesów. Często za 
zębiają się one o porachunki a 
nami. Moskwa może przez ja 
kiś czas wesprzeć, by potem 
wykorzystać i rzucić na pastwę 
losu. Jesteśmy więc zdam sami 
na siebie.

Jest nas mało, Jesteśmy mo­
cno niedouczeni. Polska poda­
ła pomocną dłoń. Ale to, na co 
przystaliśmy, jest repatriacja 
Trzecią z kolei Najstraszniej 
szą. Bo wyjeżdżają młodzi 
zdolni. Na zawsze. *7le chcą tu 
wracać.

A ja nie mogę stąd wyjechać.
I ojciec, i mania. Wiem, że gdy­
by przyszło, za WUeńszczyznę 
oddałbym życie. Za cala Polskę. 
Wiem,. że to, co mówię, jest 
niemodne. Może to dziś nawet 
śmieszne. Ale taki ju* jestem.; 
Niewspółczesny,

Szlag mnie trafia nieraz, gdy 
widzę. Jak nie możemy ze so 
bą się dogadać. Garstka nas 
jest i nie umiemy być razem, 
każdy sobie rzepkę skrobie; 
Cóż, możemy w pojedynkę? W 
pojedynkę wyniszczą’ nas bez 
śladu.

Wiem, że musimy być razem, 
Być silnymi i bogatymi. Wtedy 
wszyscy sąsiedzi będą z namij 
się liczyć. , ,, ,

Myślę też, że powinniśmy nie 
pozwolić się wyzyskiwać. Pew­
nego razu mój znajomy oburzy! 
sie: „Nie utyskuj zbytnio na 
rząd. Pamiętaj, czyj, chleb jesz . 
„Przepraszam, ale aobie na
chleb zarabiam. Cztery lata za 
kierownicą ciężarówki Jestem. 
Nie ukradłem ani litra benzyny. | 
Może znów pomyślicie, zeml 
głupi. Ale mam swoje zasady! 
Nie lubię być wykorzystywany.] 
Gdyby wszystko dokładnie poli-J 
czyć, wiadome byłoby, ile kon­
kretnie daję na utrzymanie rzą-

UUważam, że musimy zacząć 
liczyć i sami rozporządzać wy­
nikami swej pracy. Dochody z 
Wileńszczyzriy mają wracać na 
Wlleńszczyznę, Inaczej groził 
nam zagłada. _  I

Nie chcę nikogo pouczać, nr* 
lko czasami lubię wypowiedzieć 
swoje myśli. A tu chodzi o mo-J 
ją ojczyznę. O naszą ojczyznę!
Po prostu tak bardzo chclaibytnj 
czerpać z niej radość ^

Drodzy koledzy I k# ,eł?",l£  
Pow yższe wypowiedzi 
czytam  po to, by namówić W asi 
do rozm owy o naszym  miejscu 
urodzenia. Co o 'tym  w szystkm  
m jśllcle . Jak będziemy tu dato) 
żyć. Może wspólnie wymyślimy! 
coś pożytecznego. „Pro • C o n ­
tra" czeka na w asze szczere II-I

Leokadia K O M AISZK ^



K U R I E R  W I L E Ń S K I " kwietni*

T e le w iz ja

,Varsovia“—to młodość i kunszt
65-osobowa „Varsoviau wkrót­

ce na zaproszenie ZG ZPL za­
wita do Wilna. Już 20 (o godz. 
18) i 21 (o godz. 17) kwietnia 
w Wileńskim Pałacu Sportu za­
prezentuje swój kunszt śpiewa­
czy i * taneczny: staropolskie
pieśni i tańce, włościańskie, 
warszawskie, dziecięce zabawy 
ludowe — wszystko barwne, 
nacechowane świeżością mło^ 
dości (w zespole śpiewa i tań­
czy młodzież w wieku 6—17 
lat). Taki program zaprezentu-. 
je „VarsoviaM w Wilnie. A po­
nadto ‘ =:r?wu setki przepięknych 
oryginalnych strojów ludowych 
z różnych epok. W ich opraco­
waniu uczestniczyli czołowi 
plastycy, mistrzowie ludowi.

Zespół często występuje w

kraju i za granicą, wszędzie 
zyskując wspaniałe recenzje.

Wysoki poziom artystyczny 
„VarsoviiM jest w pełni uzasad­
niony: skupia w swych szere­
gach młodzież utalentowaną i 
kierowaną przez utalentowa­
nych ludzi, którzy, przez wiele 
lat związani są ze słynnym 
„Mazowszem*4.

A • więc, Witold Zapała — 
choreogrąf, Halina Ossowska- 
Borys — instruktor śpiewu, 
Zdzisław Bartczak — kierownik 
zespołu i inni. ..

Skorzystajmy więc z okazji. 
Bilety jeszcze do nabycia w ZG 
ZPL (Wielka 40) oraz w ka­
sach Pałacu Sportu.

Inf. wł.

CZWARTEK,' 18 KWIETNIA 
Wilno

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Program z Paneweżysu. 8.30 — 
Dla miłośników przyrody. 9.00 
_  Koncert. 9.30 — Aktualia.
9,45 — Okno: nowości świata. 
17 00 — Program CNN. 18.00
— Wiadomości. 18.10. — Prog­
ram regionalny. 19.00 — Aktua­
lia ekonomiki. 19.30 — Pano­
rama. 21.00 — Brzeg. 22.00,
23.30 — Film. fab. „Upiory zam­
ku Spessart*. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.45 — Prog­
ram CNN.

Polska
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — „Sto lat** — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 10.45
— „Heroina4* (1) — serial prod. 
ang. 12.55 — Telegazeta. 13.00 
—16.55 — Telewizja edukacyjna.
17.00 — Wiadomości popołud­
niowe. 17.10 — Wideo-Top. 
17.20!— Dla młodych widzów: 
„Kwant**. 18.15 — Teleexpress.
18.30 sg  Prawo prawa. 18.45 — 
Podróże na Kresy — „Żydzi z 
Drohobycza**. 19.10 — Ginące 
zawody: ludwisarstwó. 19.45 — 
Magazyn katolicki. 20.15 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05 — „Heroina*4 —; serial 
prod. ang. 22.00 — „Pegaz**
22.30 5* „Wszyscy na jednego44 
-7 program publ. 23.30 — Wia­
domości wieczorne. 23.45 — 
Film dok.

Moskwa I
6.30 — Poranek. 9.00 — In­

formuje MSW. 9.20 ~ i  Film 
anim. 9.55 — Film fab. „Nowa

Uwaga! Przypominamy— Konkurs 
Piosenki Polskiej w Nowej Wilni!
Z powodu tragicznych wileń­

skich wydarzeń — . krwawej 
niedzieli 13 stycznia brf— zapla­
nowany nieco wcześniej Kon­
kurs Piosenki Polskiej w No­
wej Wilni „ (tradycyjnie w la­
tach ostatnich organizowany 
zimą) przesunął się w terminie 
o parę miesięcy. Otóż przepro­
wadzony on zostanie 12 maja 
1991 r. w Domu Kultury w 
Nowej Wilni (godzinę podamy 
w informacji zamieszczonej je­
szcze dodatkowo na jamach 
naszego dziennika). Celem od­
powiedniego przygotowania się 
uczestników Konkursu ^  wszy­
stkich zainteresowanych infor­
mujemy o jego warunkami;

Celem Konkursu jest wyło-. 
nienie najlepszych (młodych!) 
wykonawco^ piosenki polskiej,

popularyzacja utworów estra­
dowych, klasycznych i ludo­
wych, ponadto — wyiabianie 
smaku estetycznego oraz uma­
cnianie współpracy twórczej 
między narodami zamieszkują­
cymi naszą republikę. W Kon­
kursie biorą udział soliści — 
wokaliści, duety oraz zespoły 
wokalne. Wiek uczestników 
Konkursu — dó 30 lat.

Repertuar — dowolny. Mo­
gą to być utwory estradowe, 
jak klasyka, czy znów pieśni 
ludowe. Mogą być one wyko­
nane w obu językach —; pó 
polsku i po litewsku.

Organizatorami konkursu są: 
Wydział Kulturalny Zarządu 

"miasta Wilna oraz redakcja na­
szego dziennika ^  „Kurier 
Wileński**.

. Informacji w sprawie Kon-, 
kursu można zasięgnąć telefo­
nicznie; 61-50-82 albo 22-62-34.

Dla uczestników Konkursu są 
przewidziane nagrody. Decyzją 
jury komisji artystycznej zo­
staną wytypowane I i II na­
grody. Laureat (laureatka) 
tych nagród odbędą podróż do 
Polski. I  

Natomiast inni poszczególni 
soliści (solistki), bądź zespoły, 
które zdobędą w Konkursie 
lepsze miejsca, zostaną Uhono­
rowani specjalnymi nagrodami 
ufundowanymi przez Miejski 
Wydział Kultury, redakcję dzie­
nnika „Kurier Wileński , jak 
też jjfżez1 Departament do 
spraw Mniejszości Narodo­
wych przy Rządzie Republiki 
Litewskiej, Fundację Kultuiy 

• Polskiej, przez Ośrodek Litews­
kiej Kultury Ludowej^

Uwaga! Zarząd Miejski Zwią­
zku Polaków na Litwie wyty­
puje nagrodę za najlepszą pio­
senkę o Wilnie.

Inf. wl.

W księgarni „PrzyjaińLu
„NIGDY OD CIEBIE 

MIASTO.. .

Anonsujemy dwie pozycje/ 
które aktualnie znowu są w 
sprzedaży w wileńskiej księga­
rni „Przyjaźń**. Obie ukazały się 
nakładem olsztyńskiego wydaw­
nictwa „Pojezierze**. Obie, chóć 
diametralnie się różniące, doty­
czą Wilna i Wileńszczyzny. A 
więc dla miłośników swoich 
stron rodzinnych są to lektury, 
które po prostu warto mieć w 
bibliotece, by w zależności od 
nastroju po nie sięgnąć.'

. .  .Wilno pierwszego dwudzie­
stolecia XIX wieku, Wflhb Mi­
ckiewicza i filomatów, braci 
Śniadeckich i j  Szubrawców, 
„Ballad i romansów**, „Wiado­
mości Brukowych* z niezmienną 
wrażliwością wspomniane przez 
tych, którym wypadło fe opuś­

cić. I1 Wilno po dwóch powsta­
niach: listopadowym i stycznio­
wym — zgnębione. I ludzie, któ­
rzy w tym czasie podejmowali 
walkę o przetrwanie polskości. 
Wszystko to oraz wiele innych 
arcyciekawych rzeczy z życia 
naszego grodu znaleźć można 
w dziele Małgorzaty Stolzman 
„Nigdy od ciebie miasto.. . “

„FANABERII CIOTKI 
ONUFROWEJ*

Autorstwa Stanisława Bieli­
co wicza (zresztą jak i poprzed­
nia jego książka „Wincuk ga- 
dau) ciećzyła się ogromną po­
pularnością wśród czytelników 
Polski. Stanisław Bielikowicz 
urodził się w 1922 roku w mia­
steczku Melegany niedaleko. 
Swięcian. Już we wczesnym 
dzieciństwie żywo interesował

się miejscową gwarą- i folklo­
rem. Później te zainteresowania 
przydały się w twórczości gawę­
dziarskiej Bielikowicza w Lidz­
barku warmińskim, gdzie się ____________
osiedlił po repatriacji i dokąd j
przemieściło się wielu jego ro- Jl OfiTOGd. 
daków z Wileńszczyzny.

Następnie publikował gawę­
dy w prasie olsztyńskiej, prezen­
tował swoie felietony w radiu, 
zyskując sławę znawcy gwary 
wileńskiej.

Szeherezada*4. Ode. I. 11.00 — 
Godzina dla dzieci. 12.00 — 
TSN. 12.15 — Piłka nożna. Wę­
gry — ZSRR. 15.00 — TSN.
15.15 — Film faV „Ludzie i del­
finy*4 ode. II. 16.15 — Świat 
żądnych wiedzy. 16.30 — Film 
anim. 17.00 — Film dok. 18.30 
rr- Wiadomości ze świata. 18.45 
— Do lat 16 i więcej. 19.30 >—
W 100 rocznicę urodzin S. Pro- 
kofjewa. 19.55 — Film fab. „No­
wa Szeherezada*4. 21.00 —
Czas. 22.00 — Informuje MSW.
22.15 — Festiwale. Konkursy. 
Koncerty. 23.10 — Pod znakiem 
Pi. 0.55 — Film fab. „Miejsca 
spotkania nie da się zmienić**. 
Ode. II. 2.00 — Szerzej kolo.

Moskwa II 
8.00 — Gimnastyka poranna.

8.15 Film n.-p. 8.35—10.35 
Program naukowy. 11.05 —

Książę Julian we wsi Wróble. 
Audycja II. 12.05 — Gimnasty­
ka rytmiczna. 12.35 — Film fab. 
„Mama Anusz44. 13.45 — Au­
torski wieczór kompozytora G. 
Ponomarenki. 17.00 — Oczywi­
ste, nieprawdopodobne. 17.45
— Związek przemysłowców Ro­
sji. 18.15 — Gimnastyka rytmi­
czna. 18.45 — Rozmaitości. 
18.50 — Film dok. 19.45 — 
Dziennik parlamentu Rosji. 20.00
— Dobranocka. 20.15 — To po­
traficie. 20.45 — Koncert. 21.00
— Czas. 22.00 — Na sesji RN 
RFSRR. 23.30 — Film fab. 
„Przebaczcie nam44. 0.45 — Fi­
nał Pucharu Świata w Freestyl- 
le.

PIĄTEK, 19 KWIETNIA 
Wilno

7.45 — Dzień dobry. 8.10 
Program z Paneweżysu. 8.30 —  
Aktualia ekonomiki. 9.00 — Kon­
cert. 9.30 —r  Aktualia. 9.45 — 
Okno: ;nowości świata. 17.00 — 
Program CNN. 18.00 — Wia­
domości. 18.10 — Program re­
gionalny. 19.00 — Trybuna par­
tii. 19.30 — Dobranocka. 20.00
— Panorama. 21.00 — Ambona 
piątkowa. 21.10—  Labirynt.
23.15 — Wiadomości wieczorne. 
23.40 — Nocne kino.

Polska
10.00 — Wiadomości poranne^

10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — Szkoła dla rodziców.
11.00 — „Chłopi.*4 (3) — serial 
TP. 12.55 -rW Telegazeta. 13.00 
—16.55 — Telewizja edukacyj­
na. 17.00 — Wiadomości popo­
łudniowe. 17.10 — Wideo-Top.
17.20 — Dla dżieci: Lizak. 17.45 
—r Dla najmłodszych: Ciuchcia.
18.10 — Język ang. dla dzieci.
18.15 —> Tefeexpress. 18.35 — 
Przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych. 19.00 g=r „10 minut*4.
19.10 — „Chłopi*4 (3) — serial 
TP. 20.00 — Od „Kapitału44 do 
kapitału. 20.15 — Dobranoc.

Kalendarium
+  Środa (17.IV) jest 107 

dniem 1991 r. Do końca roku — 
258 dni.

+  Znak Zodiaku — Baran.
+  Imieniny: Aniceta, Klary, 

Roberta, Rudolfa.
+  Wschód Słońca — 6.13, za­

chód — 20.26. Długość dnia 14 
godz. 13 min.

Książka oprócz zbioru gawęd 
zawiera wstęp pióra Mieczysła­
wa Jackiewicza, przybliżający 
czytelnikom postać Stanisława 
Bielikowicza. Ponadto zamiesz­
czona została obszerna charak­
terystyka gwar wileńskich oraz 
słowniczek wyrazów gwarowych 
i innych używanych w gawę­
dach..

Inf. wł.

Ból po zgonie Matki podzie­
lają z Zofię Brażycką nau­
czyciele i personel technicz­
ny Połukniańskiej Szkoły 
Srednfej.
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Litewska Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 17 
kwietnia zachmurzenie zmienne, 
krótkotrwałe opady, wiatr pół­
nocno-zachodni, umiarkowany, 
temperatura 4—6 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady. Temperatura 
w nocy około 0, w dzień 2—7 
stopni.
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